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Istotę na pograniczu ludzi i małp
odkryto in Afryce

niewątpliwie de tego samego stwo­
rzenia.

Uczeni ustalili przybliżony okres 
czasu,, w którym żyło owo stworze­
nie. Znalezione szczątki spoczywały 
w tej samej warstwie geologicznej, co 
dawno wygasłe na ziemi takie twory 
przyrody, jak — tygrys o zębach sza­
blastych, niespotykane już dziś formy 
pawianów i hien. Z tego wynika, że 
ów Australopithecus żył w okresie po­
przedzającym epokę pleistocenu, a 
więc około miliona lat temu.

Na pierwszy rzut oka czaszka tego 
nieznanego dotąd uczonym stworzenia 
przypomina współczesnego szympan­
sa: stosunkowo mała komora mózgo-

Czaszka współczesnej małpy człeko- 
. kształtnej.

Prawie dwadzieścia lat temu prof. 
Raymond Dart, uczony archeolog 
znalazł w południowej Afryce czaszkę, 
pewnymi cechami przypominaj ącą 
czaszkę człowieka, a innymi — mał­
py. Uczony twierdził, że znalazł do­
niosły dokument, oczywisty, nama­
calny dowód istnienia w dalekiej prze­
szłości czegoś pośredniego pomiędzy 
człowiekiem a małpą.

Lecz Uczeni są ostrożni. Rewelacje 
dr Darta były tak sensacyjne, że przy­
jęto je sceptycznie i z niedowiarą.

Minęło dwadzieścia lat. Przed pa- 
•oma miesiącami w Nairobi odbył się

można powiedzieć i o siekaczach. 
Układ zębów w szczęce jest łukowa­
ty, jak u człowieka, podczas gdy w 
szczęce małp zęby trzonowe ułożone 
są równolegle do siebie, w dwóch pro­
stych rzędach.

I NIE ŻYŁ NA DRZEWACH
Jeszcze więcej podobieństwa dc 

człowieka wykazują kości kończyn 
Auętralopithecusa. Musiał on mieć 
ramiona zbudowane w proporcjach 
przypominających ludzkie- Na pewne 
nie były one tak mocne, aby osobnik 
ów zdolny był bujać się na gałęziach, 
przeskakując z drzewa na drzewo, 
jak to czynią małpy.

Budowa kości udowych dowiodła, 
że nasz nieznany przodek stał i cho­
dził, jak człowiek.

Po szczeigółowym zbadaniu reszrtek 
kostnych uczeni orzekli, że stworze­
nie to nie mogło żyć w lasach. Cieka­
we, że podobny wniosek wynika też 
i z innych obserwacji: oto żadne ze 
stworzeń, które żyły współcześnie z 
omawianym przez nas osobnikiem, nie 
należało do typu, pędzącego życie w 
lasach. Były to typy zwierząt pustyn­
nych, a już co. najmniej żyjące w kli­
macie suchym i gorącym. I stąd wnio­
sek: Australopithecus musiałby wieść 
życie na ziemi, a nie na drzewach.

MIAŁ DOŚĆ INTELIGENCJI
Czy owa istota pośrednia, -pomiędzy 

człowiekiem a małpą, posiadała in­
teligencję?

Nie ma jeszcze na to pytanie goto­
wej odpowiedzi. Lecz uczeni zwracają

Helikopter — amfibia woduje pewnie i bezpiecznie.

Helikopter — amfibia -
pogotowie ratunkowe dla rozbitków

Helikopter. „pojazd" powietrzny, wy cjalność. Oto — założono mu na koła 
oosażony w skrzydła wirujące', nabrał pływaki, wypełnione sprężonym ga'

Czaszka współczesnego człowieka.

wa, szczęki duże, wystające w kształ­
cie pyska. Bliższe oględziny wykazały 
jednak ogromne różnice: Australopi- 
thecus nie .miał wystających kości ! 
brwiowych (charakterystyczne dla j 
szympansa i goryla), szczęki znacznie j 
mniej wystające, a w uzębieniu uwagę j 
zwraca brak wielkich kłów. Budowa ; 
anatomiczna układu kostnego wskaz.u j 
je wyraźnie na to, że osobnik ów zdol j 
ny był zachować postawę prostą nie- j. 
mał tak łatwo, jak człowiek.

Wiele innych szczegółów w budo- ; 
wie czaszki określili uczeni jako człe- i 
kokształtne. Najbardziej zdumiewa- ; 
jące są zęby: kły są tylko cokolwiek ' 
większe, niż u człowieka, a to samo

Podniebienie i układ zębów u małpy 
\ współczesnej. Zęby trzonowe — w 
| dwóch równoległych rzędach. Bardzo 

wydatne kły.
j. Okazuje się na przykład dowodnie, że 
| w łańcuchu ewolucyjnym zjawiły się 
i w przyrodzie stworzenia, posiadające 
i człekokształtne kończyny w okresie,
I kiedy mózg miał jeszcze proporcje 
i małpy. W tymże okresie rozwoju uzę- 
j bienie miało już wygląd raczej ludzi, i 
| niż małp.
i To wszystkov dowodziłoby, że po­
krewieństwo człowieka z małpami nie 
jest tak bliskie, jak dotychczas przy- . 
puszczano-

Jeszcze jeden ciekawy wniosek na- j 
suwa odkrycie prof. Darta: Wczesne , 
fazy rozwoju początków człowieka i 
mogły mieć miejsce na kontynencie i 
afrykańskim, a nie w Azji, jak to do- I 
tychczas ogólnie przypuszczano, (m) !

w przeciągu ostatniego dziesięciolecia 
wcale poważnego znaczenia. Przed | 
wojną dawał zaledwie obietnice uży- : 
teczności, a obecnie — użyteczność tę 
wykazuje nad wyraz pomyślnie.

Jest to zresztą użyteczność dość 
szczególnego rodzaju. Dzięki swym 
właściwościom lądowania na niewiel­
kim skrawku przestrzeni helikopter jął 
zapowiadać się jako znakomita tak" i 
sówka powietrzna, zdolna startować i ; 
Lądować niemal na każdym większym , 
podwórzu miejskiego domu. Byłaby j 
to specjalność wielce pożyteczna w 
międzymiastowym, czy nawet pod-. 
miejskim ruchu komunikacyjnym.

Ostatnio jednak helikopter zapowia 
da nową, niezwykle użyteczną spe-,

zem- Dzięki nim helikopter stał się 
amfibią: pływaki niewypełnione ga-

Na koła helikopteru założono 
pływaki.

„ Uzbrojony“ w pływaki helikopter 
staje się zdolny do wodowania.

zem — nie przeszkadzają kołom lądo­
wać na twardym gruncie, gdy nat.o" 
miast za naciśnięciem guzika wypełnia 
je gaz sprężony, helikopter bezpiecz­
nie siada na wodzie i płynie.

Dzięki temu nowemu wynalazkowi 
helikopter-amfibia pełnić będzie rolę 
pogotowia ratunkowego dla rozbitków 
okrętów, (m)

Nowoczesne źródła światła

Błyskawice i zorze polarne
prototypem lamp jarżeniouiych

Czaszka nieznanego dotąd przodka j 
człowieka, znaleziona przez prof. \ 

Darta.
ogólno-afrykański kongres prehisto- j 
ryków. Uczeni zajęli się sprawą dziw- 
nego wykopaliska, resztek kostnych 
owego małpo, a zarazem człekokształ­
tnego stworzenia. I wydali wyrok nie­
zwykłej doniosłości: znalezione przez 
prof. Darta .szczątki należą do stwo­
rzenia, które było w łańcuchu ewolu­
cyjnym pośrednim pomiędzy małpą 
a człowiekiem. Stworzenie to nażwa- 
n© Austra.Iapitbeeus (małpa poiu- 
dnia). _ i

Badania pozwoliły ustalić: twór i 
6w nie był podobny do wielkich małp i 
współczesnych, goryla i szympansa. < 
Wiele jego cech anatomicznych (zęby, ! 
czoło, mózg, osadzenie głowy na szyi) ; 
przypominały człowieka-

ŻYŁ MILION ŁAT TEMU
Warto nadmienić, że w badaniach 

swych uczeni oparli się na dodatko" 
wych dowodach. Przedstawił je an­
tropolog dr Broom z Pretorii, który 
malazł w okolicach Johannesburga 
szczęki, kości udowe i inne, należące

Porównajmy: u góry część szczęki 
Z wydatnym kłem u małpy człeko­
kształtnej. U dołu — ta sama część 
szczęki z kłem, podobnym do ludz­

kiego, u Australopithecusa.

Układ zębów w górnej szczęce Au­
stralopithecusa idzie po linii luku, 

jak u człowieka.

uwagę, że w każdym razie mózg tej 
istoty w stosunku dc rozmiarów cia- | 
la był nieco większy, niż u szympan- i 
sa czy goryla, a budowa tego mózgu — | 
bardziej skomplikowana. Nic nie wska 
żuje na to, że istoty te mówiły języ­
kiem artykułowanym i wydaje się to 
mało prawdopodobne. W bliskości ich 
szczątków kostnych nie znaleziono 
wyrobów z kamienia, więc zapewne 
nie były zdolne do ich wytwarzania. , 

A jednak..- W tych samych okoli­
cach i złożach geologicznych znale­
ziono czaszki pawianów, które miały 
charakterystyczne pęknięcia. Mogły 
one być spowodowane ciosem, celnie 
wymierzonym przez jakąś broń..- 

Prof. Dart wnioskuje ostrożnie: „w 
każdym razie Australopithecusy mu­
siały mieć dość inteligencji, żeby po­
lować na pawiany i zabijać je“ , 

POKREWIEŃSTWO NIE JEST 
TAK BLISKIE

Odkrycie prof. Darta prowadzi do 
wielu innych ciekawych wniosków.

Dowiodłem w poprzednich artyku­
łach, że żarówki są bardzo nieekono­
micznym źródłem światła, gdyż prze­
ważającą część wysyłanego przez nie 
promieniowania stanowią promienie, 
niewidzialne dla oka ludzkiego.

W poszukiwaniu doskonalszego świa 
tła sięgnął człowiek współczesny do 
całkiem nowego zjawiska: wyładowań 
elektrycznych w gazach.

W przyrodzie obok najpotężniejsze­
go źródła światła, jakim jest słońce, 
świecące dzięki swej wysokiej tempe­
raturze (6500 st. C), istnieją inne, 
„zimne44 źródła światła, co prawda 
rzadkie i nieregularne. Są nimi: bły­
skawice i zorze polarne. Powstają one 
dzięki wyładowaniom elektrycznym w 
górnych warstwach atmosfery.

Podobne im świecące gazy umiemy 
I dziś „produkować44 sztucznie, prze- 
I puszczając wyładowania elektryczne 
j przez rurki szklane, wypełnione roz- 
I r ze d zony tri i gazami. Do rurek tych

Uczeni zaobserwowali, że ilość ener­
gii elektrycznej, zużytej w rurce na 
pobudzenie gazu do promieniowania, 
zostaje w znacznym stopniu wyko­
rzystana w postaci energii promienio­
wania, wysyłanego na zewnątrz. To 
sprawia, że użyteczność ekonomiczna 
tego źródła światła jest znacznie wyż­
sza niż żarówki.

Jest jednak jedno ale: światło jarze­
niowe nie posiada własności światła 
białego. Światło białe powstaje z mie* 
szaniny wszystkich barw, od czerwo­
nej do fiołkowej, o czym przekonać 
się łatwo, przepuszczając promień 
słońca przez pryzmat szklany. Otóż 
nie sposób tak dobrać skład gazu w 
rurce, by wysyłane przez nie światło 
miało ten sam skład, co białe światło 
słoneczne.

ŚWIATŁA KOLOROWE
Początkowo budowano lampy jarze­

niowe, dające światło bardzo różniące 
się od światła dziennego, a więc: zie­
lone, niebieskie, żółte itp.

Samolot zarybia jeziora , Rys. 1. Rurka szklana, wypełniona gazem rozrzedzonym. Prąd do- 
i prowadzony przez druciki A i B, wtopione w szkło rurki.

gradem pstrągów
Samolot na usługach pokoju nieu­

stannie zwiększa zakres swej użytecz­
ności, a ostatnio dorzucił44 jeszcze 
jedną, dość niezwykłą specjalność: 
służy do zarybiania jezior.

W tej nowej służbie zdał egzamin 
arcypornyślnie, ku zadowoleniu hodow­
ców ryb. Sprawa przedstawia się cał­
kiem po prostu: ze stawów, w których 
prowadzona jest wylęgowa hodowla 
pstrągów, hodowca wybiera siecią ty­

siące tych ryb f umieszcza je w spe­
cjalnych kadziach. Kadzie te zabiera 
na pokład samolotu, wyposażonego w 
odpowiednie urządzenie do magazyno­
wania i „rozsiania44 w powietrzu nad 
wybranym jeziorem swego rybiego ła­
dunku. . i

Z ładunkiem samolot przebywa mc- . 
rzadko dystans setek, a nawet tysięcy 
kilometrów. Crdy znajdzie się nad je­
ziorem, które ma być zarybione pstrą*

Nad jeziorem pstrągi gradem spadają z samolotu.

Zarybek pstrągów po zważeniu (wa­
ga określa ilość tych ryb) zajmie 

miejsce w samolocie.

gamł:, opuszcza się na poziom około 
30 metrów ponad wodą i z tej wyso­
kości „wyładowuje44 porcję 4.000 pstrą­
gów. Na wodę spada grad żywych 
stworzeń, a upadek ten nie wyrządza 
im nic złego.

Do zarybiania stawów brane są 
pstrągi jednoroczne. Przybliżoną ich 
ilość określa się według wagi. W sta­
nie New-York w roku ubiegłym za­
rybiono w ten sposób pstrągami 40 
jezior, (rn)

doprowadzamy prąd elektryczny za 
pomocą drucików metalowych, wtopio­
nych z obu końców rurki. Gdy włą­
czymy prąd — gaz w rurkach świeci. 
Światło to zwiemy jarzeniowym. •

ŚWIATŁO JARZENIOWE
Każdy gaz, pobudzony do świecenia 

w takiej rurce, wysyła promieniowa­
nie (widzialne lub niewidzialne), skła­
dające się ze stosunkowo dużej ilości 
barw, charakterystycznych dla danego 
pierwiastka. Neon, n.a przykład, wysy­
ła intensywne światło czerwone I po­
marańczowe, którym towarzyszy żół­
te, a całość robi wrażenie czerwono- 
pomarańczowego.

Wielka Greta...
O tej nigdy nie zapomnimy. Pa­

miętał między innymi o Grecie Gar- 
b0 — i to aż do śmierci — pewien 
staruszek, Edward Donnę, pisząc w 
testamencie:

— „Pozostawiam Grecie Lovisa 
Gustafson 20.000 dolarów. Gdyby 
zechciała była zostać panią Donn©, 
odziedziczyłaby cały mój majątek". _ 

Oczywiście, Wielka Greta nie 
chciała. Zdaje się, że nie otrzyma 
nawet swych 20.000 dolarów, po- 
nie waż sędzia Irving Trućher, któ­
ry spadek ogłosił, powątpiewa w 
pełnię władz umysłowych zakocha­
nego farmera.

Okazało się zresztą, jak dowiodły 
badania psychotechniczne, że oko ludz­
kie 'bardziej wrażliwe jest na kontra­
sty przy świetle żółtym, niż przy bia­
łym. Dlatego okazało się bardziej ce­
lowe oświetlanie szos czy linii kole­
jowych żółtym światłem sodowym.. 
Duże, pokryte zielenią place miejskie 
lub ogrody korzystnie jest oświetlać 
niebieskawo - zielonym światłem jarze­
niowych lamp rtęciowych. .

W mieszkaniach, galeriach obrazów, 
sklepach itd. kolorowa światło nie jest 
odpowiednie. W tej dziedzinie żarówka 
pozostaje nadal bezkonkurencyjna.

TRUDNOŚCI Z ZAPALANIEM
Lampy jarzeniowe, mające zagrani­

cą ogromne zastosowanie w oświetla­
niu szos, dróg, placów publicznych 
itp., nasuwają jednak pewne trudności 
techniczne. Najpoważniejszą z nich jest 
kwestia zapalania.

W żarówce sprawa ta nie nasuwa 
żadnych kłopotów. Lecz w lampach 
jarzeniowych do zapalenia potrzebne 
jest napięcie prądu elektrycznego zna­
cznie wyższe, niż do palenia się lampy.

Popatrzmy na rys. 1: elektrody A 
i B oddzielone są od siebie warstwą 
obojętnego gazu, który prawie zupeł­
nie nie przewodzi prądu. Dopiero po 
zastosowaniu dość znacznego napięcia 
w rurce nastąpi wyładowanie i lampa 
się zapali.

Z tą chwilą w gazie wypełniającym 
rutkę, wytwarza się mnóstwo dodat­
nich i ujemny cli jonów, które powodu­
ją przechodzenie przez wnętrze rurki 
większego prądu. Teraz — zmniejsza 
się opór elektryczny gazu i gaz świeci 
się w rurce przy napięciu mniejszym 
od napięcia, niezbędnego do zapalenia.

Aby ułatwić zapalenie lampy jarze­
niowej trzeba by więc wy tworzyć w 
niej swobodne jony. Aby.to osiągnąć, dp 
wnętrza lampy można wprowadzić na 
miejsce elektrod A i B małe spiralki 
z drutu, żarzone prądem (podobnie, 
jak w lampach katodowych), które do­
starczą niezbędnych do wyładowania 
elektronów

WYDATNIEJSZE OD Z AR O WEK
Można też zastosować sposób, przed­

stawiony na rys. 2: pomocniczą elek­
trodę C umieszczamy blisko elektrody 
A. Wtedy włączenie stosunkowo nie­
dużego napięcia spowoduje wyładowa­
nie między elektrodami A i, C. W gazie 
wytworzy się wówczas ilość jonów, 
dostateczna do przejścia prądu między 
A i B i do rozświecenia gazu w lampie.

Najbardziej rozpowszechnione są 
lampy sodowe, pracujące przy niskim 
ciśnieniu gazów i dające światło żółte. 
Używane są one najczęściej do oświe­
tlania szos i podwórców fabrycznych.

Rozpowszechnione są również lampy 
jarzeniowe rtęciowe, o wysokim ciśnie­
niu pary rtęci (od 1 do 20 i więcej 
atmosfer). Dają one światło niebiesko- 
zielone, używane m. in. do aparatów 
projekcyjnych w kinach.

Wydajność obu tych typów lamp ja­
rzeniowych kilkakrotnie przewyższa 
wydajność lamp żarowych.

Lecz ostatnio pojawił się nowy typ 
lamp ekonomicznych, opartvch rów­
nież na jarzeniu się gazów-, lecz dają­
cych światło prawie nie różniące się 
od dziennego.

Są to lampy luminiscency.ine.
W. M. S.

Rys. 2. Rurka, jak na rys. 1. C 
Z elektrodą B przez

— elektroda dodatnia, 
wielki opór R

połączona
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KILKA FAKTÓW O KWIATACH
Z kwiatami związane są różne 

przesądy i wróżby.
Podobno _— tak twierdzą chłopi 

na zachodzie Europy — nie dobrze 
jest przynosić do chaty pierwiosnki, 
.lesli w tym czasie kura siedzi na ja­
jach. Pierwiosnki bowiem mają 
mieć zły wpływ na wykluwanie ja-

Pierwiosnki mówią: nie bądź nie­
śmiały...

Na _ wczesnych nagietkach ciąży 
oskarżenie przesądu, że wywierają 
one zły wpływ na ludzi: ten bo­
wiem, kto długo przygląda się sło­
necznej barwie nagietka — zacznie 
pić...

Inny przesąd ostrzega: nie należy 
zrywać wczesnych żółtych goździ­
ków. Kto zerwie taki ■ nierozWinięty 
kwiat, będzie miał na oku jęczmień... 

** * *
Człowiek stworzył język kwiatów, 

p op isu ją c  poszczególnym okazom 
znaczenie symboliczne. I tak:

Błękitne dzwonki leśne oznaczają 
wierność i czułość, krokusy — wiel­
kie zadowolenie, narcyzy — powi­
tanie; hiacynty — twardy los; kon­
walia mówi: jesteś mi szczególnie 
drogi; pierwiosnki — nie bądź nie­
śmiały; przebiśnieżki — bądź dobry; 
a fiołki znaczą *tyle, co ' Skromność.

Szkoci uważają dzwonki leśne za 
kwiaty demonów.

* • *
Barwinek był ulubionym kwia­

tem czarownic i wiedźm. Lud na­
zywał go „fiołkiem czarownic".

* * *
Przebiśnieżki uważane są po­

wszechnie za pierwsze kwiaty wio- 
sn3r- fj>ą jednak i. przebiśnieżki je­
sienne: rosną w Portugalii pod ko­
niec września.

* * •
Niektóre pierwiosnki wyrastają na 

olbrzymy. Dochodzą do dwóch i pół 
metra wysokości. Mają liście ponad 
30 cm długości. Rosną w Kanadzie,

Chińscy ogrodnicy znają’ tajemni­
cę zmiany barwy kwiatu pier­
wiosnka. Pod wpływem sztucznego

podgrzewania w temperaturze 30°C 
j — kwiaty pierwiosnków stają się 
i czerwone, a przy podgrzewaniu 
|10°C — białe.

w • W
Mało kto wie, że narcyze można 

I „skłonić" pod koniec lata dp zaśnię­
cia, zamrażając je w specjalnych lo­
dówkach.

W środku zimy można ja „obu­
dzić , wprowadzając je w sztuczną 
wiosnę cieplarni.

# * •
Herbata z fiołków jest jfopular- 

nym napojem w Indiach Zachod­
nich. Ma być doskonałym śi*odkiem 
leczniczym, łagodzącym bóle żołądka.

Lecznicze własności mają także 
liście fiołków. 9# *

Co roku na wiosnę w Nomaąua- 
land (Afryka Południowa) tysiące 
ludzi udają się do pobliskiej pusty­
ni, aby podziwiać niezwykłe wido­
wisko natury: ogród wyrastający w 
ciągu 48 godzin!

Po wiosennych deszczach olbrzy­
mie przestrzenie, liczące tysiące kilo­
metrów, pokrywają się milionami 
stokrotek, tworząc barwny, pod ho­
ryzonty wyłożony dywan.

# * *
Jeśli kto cierpi na bezsenność, 

niech wypróbuje zabieg, polecany 
przez średniowiecznych mnichów:

— Trzeba postać kilka minut w 
miednicy, wypełnionej \$odą i fioł. 
kami, zanurzywszy nogi po kostki,

* * *Antybiotyk o sile leczniczej znacz­
nie większej, niż penicilina, uzyska­
no ostatnio ze zwykłego rumianku

wytłumaczyć przyczyny tych braków.
I ©to co wykazało drobiazgowe do­

chodzenie w tej sprawie, żelatyna, 
używana do \ fabrykacji błon, pocho­
dziła z wytwórni, przerabiających 
kości krów, pasących się na łąkach 
w okolicy Chicago, w bliskości wy­
twórni cewek z uranem i że zarów­
no przepływająca tamtędy woda, jak 
i wiatr, wysyłają w okolicę najbliższą 
cząsteczki radioaktywne.

W ten sposób krowy, pasące się 
tam, stawały się radioaktywne i żela­
tyna fabrykowana z ich kości wpły­
wała do tego stopnia na jakość fil­
mów, że filmy te przez kontrolę tech­
niczną musiały być kwalifikowane, 
jako braki.

W danym wypadku niezbędne do­
chodzenia przeprowadził nie tyle de­
tektyw ile — detektor! (pk)

Szczot]cą gazową sprzątane są po­
dłogi w szpitalach, sanatoriach itd.

Szczotka gazoiua
do wszystkiego

...Błękitne dzwonki leśne oznaczają 
wierność.

Jest jednak jedno „ale": ten no­
wy _ środek leczniczy ma własności 
trujące. Uczeni mają więc przed so­
bą jeszcze zadanie — usunięcia z 
tego nowego leku trujących skład-, 
ników, „leader — sipa".

W Londynie otwarta jest obecnie 
wystawa, ciesząca się wielkim zain­
teresowaniem i powodzeniem pań do­
mu, a także wśród dyrektorów szpi­
tali, sanatoriów i zakładów życia zbio­
rowego, jak domy starców itp.

Jest to wystawa wszelkiego rędza- 
ju przyrządów, poruszanych energią 
elektryczną lub gazem, a służąca do 
pełnienia najrozmaitszych uciążliwych 
funkcji domowych.

Na ilustracji nadlej pokazujemy ma 
szynę, która pełni rolę wszechstron­
nej sprzątaczki: myje, szoruje, a 
wreszcie froteruje podłogi i posadzki, 
Poruszana jest napędem gazowym.

* (**i)

Krom)) radioaktgiune
To bynajmniej ni© żart. W zakła­

dach Kodaka, w pobliżu m. Detroit, 
produkujących błony filmowe, stwier­
dzono, iż od pewnego czasu błony 
tam wytwarzane były znacznie gor­
szej, niż dotychczas, jakości. Wiele z 
nich było jakby przymglonych. Inży? 
nierowie ni© umieli sobie absolutnie

i :  lilii*;: i iiliiii i 3§££|ll II I 

Dwa wielkie głazy, dziwacznie wyrzeźbione przez wodę.

Prof. M. Kaczałow, autor dzieła „Za­
sady procesów szlifowania i polero­
wania szkła“ , wyróżnionego nagrodą 
Stalina, wieloletni kierownik labora­
torium zimnej obróbki szkła w Le- 
ningradzkim Chemiczno - Technolo­

gicznym Instytucie.

Sfinksy pod W angaroa
Przed wejściem do małego portu nor 

wozelajidzkiego Wangaroa Spiętrzą się 
dwta paltęms> głaiay, wyrzeźbione w 
dziwaczne ksżtałty przez częste ataki 
fal. Wjeżdżający d© portu pasażero­

wie odme/łzą wmżmiie, że oglądają dwa 
wielkie sfinksy, zwrócone do siebie 
twarzami, a strzegąc© wstępu do za­
toki przed wtargnięciem niepożąda­
nych przybyszów.

Lata jednego z tych kamiennych 
wartowników zdają się być policzone, 
gdyż erozja (działanie wody) doprowa­
dziła do tego, że blok skalny wagi kil­
ku tysięcy tom spoczywa na cienkiej 
szyi, która kilkudziesięciu sztor­
mach ulegnie dalszemu skruszeniu i 
wtedy ciężka masa „sfinksa" runie d© 
wody, aby więcej nie powstać-

H. P.
„Przodkowie** proszku DDT

Lekarz radzi

MODNE KEPI

TRUCIZNA, KTÓRA OŚLEPIA
ALKOHOL METYLOWY

Przed kilkoma tygodniami wszyst­
kie pisma doniosły o wypadku maso­
wego zatrucia alkoholem metylowym, 
skradzionym przez konwojenta kole­
jowego i rozsprzedanym w okolicach 
st. kol, Koluszki. Zatrucie to pocią­
gnęło za sobą śmierć wielu osób.

Alkohol metylowy, czyli drzewny, 
Jest to bezbarwna ciecz o zapachną i 
smaku, przypominającym zwykły 
spirytus (alkohol etylowy) oraz o sil­
nych własnościach odurzających. 
Znajduje on zastosowanie w techno­
logii chemicznej, przy wyrobie barw­
ników, oraz służy do skażania spiry­
tusu. T- zw. spirytus denaturowany 
zawiera 1% alkoholu metylowego. Pe­
wna ilość spirytusu drzewnego pow­
staje także przy pędzeniu wódki z zie­
mniaków-i z żyta, a usuwa się ją do­
piero w procesie rektyfikacji.

W porównaniu z alkoholem etylo­
wym (spirytusem czy wódką) alkohol 
metylowy jest znacznie bardziej tru­
jący. Objawy zatrucia polegają na po­
rażeniu ośrodka oddechowego i na­
czynie r u c h o\v ego w rdzeniu przedłu­
żonym (tak się nazywa najwyżej po­

łożona część rdzenia kręgowego, przy­
legająca już do mózgu), oraz na pora­
żeniu serca. Zatruty traci przytomność 
blednie, a później sinieje, oddech je­
go staje się powierzchowny, tętno 
przyśpieszone i osłabione. Stan taki 
nierzadko kończy się zejściem śmier­
telnym.

Oprócz działania ogólnie trującego, 
alkohol metylowy powoduje zapale­
nie i zanik nerwu wzrokowego. Po 
zatruciu spirytusem drzewnym spo­
strzega się często znaczne osłabienie 
wzroku, dochodzące niekiedy do zu­
pełnej ślepoty. W niektórych przypad­
kach wzrok po jakimś czasie w pew­
nym stopniu wraca. Osłabienie wzro­
ku, spowodowane przez zatrucie spi­
rytusem drzewnym, jest nieuleczalne, 
nie daje się ono zmniejszyć przez sto­
sowanie okularów.

Leczenie ostrych zatruć alkoholem 
metylowym polega na przepłukiwa­
niu żołądka i podawaniu środków po­
budzających, czarnej (prawdziwej) 
kawy, mocnej herbaty- Czasem bywa 
konieczne sztuczne oddychanie. W 
każdym wypadku należy bezwzględ-

ŚMIECH TO ZDROWIE

W pracowniach modniarskich rodzą 
się już pomysły modeli zimowych.

Ten na pewno będzie cieszył się nie­
zwykłym powodzeniem, ze względu 
na połączenie „pięknego z pożytecz­
nym".

„Piękne" — to pomysłowy fason 
kepi. oczywiście z daszkiem, wykona­
ny z jakiegobąaź płaskiego futerka. 
„Praktyczne" — to osłona na szyję z 
weluru. skopiowana z nakrycia gło­
wy żołnierza Legii Cudzoziemskiej. 
Taki woal doskonale osłania szyję od 
wiatru. (\vr)

Śmiech jest znakomitym ćwicze­
niem przepony, lepszym od wszelkich 
głębokich wdechów, nie mówiąc już o 
ćwiczeniach gimnastycznych. Gdyby­
śmy moglj zobaczyć co się dzieje z 
nami w czasie, gdy się śmiejemy, mo­
glibyśmy dostrzec rezultaty napraw­
dę zdumiewające. Oto, przepona na­
sza opuszcza się niżej i niżej, a je­
dnocześnie płuca nasze rozszerzają 
się. Wdychamy znacznie więcej tlenu, 
niż normalnie i tlen ten, poprzez 
krew, cyrkuluje w żywszym • tempie 
poprzez płuca.

W czasie śmiechu wchłonięty tlen 
przenika nas „od stóp do głów", w 
ilości dwukrotnie a nieraz trzykrotnie 
wyższej, niż, gdy oddychamy nor­
malnie. Tym samym siły nasze rosną 
i nic dziwnego, że wszystko wydaje 
nam się łatwiejsze, niż wtedy, gdy je­
steśmy poważni. Śmiech jest również 
znakomitym środkiem przy zwalcza­
niu chorób, jest lekiem cudownym w 
rekonwalescencji i podobno najlep­
szym środkiem na — długowieczność.

(pk)

ni© wezwać lekarza, który zastosuje
odpowiednie leczenie doraźtie i środ­
ki, zapobiegające późniejszym powi­
kłaniom ocznym.

Zatrucie czystym alkoholem mety­
lowym zdarza się rzadko. Częstsze są 
przypadki zatrucia spirytusem dena­
turowanym lub niedostatecznie oczy­
szczonym (bimbrem). Statystyki od­
działów ocznych szpitali notują wiele 
wypadków ślepoty, spowodowanej pi­
ciem źle rektyfikowanego spirytusu. 
Należy pamiętać, że spirytus taki jest 
trucizną, a spożycie jego grozi cho­
robą, ślepotą a nawet i śmiercią.
 ̂ (lekarz)

Ładne,
ale niewygodne

Walka ludzi z robactwem jest stara, 
jak świat.

W wiekach średnich uważano za 
cud. iż cele Kartuzów, którzy wyra­
biali z dawien dawna likier Chartreu- 
aa, były wcfeiei crl inmktoW.

W w. XVI dr. Łe Foursnier, profesor 
na wydziale medycznym uniwersytetu 
paryskiego, daje na robactwo nastę­
pując© receptę:

„Weź kilkanaście głów śledzi solo­
nych, prze wiech Je przez sznurek i 
wiązkę tę włóż w słomę twego sienni­
ka, a pchły znikną". (pk)

Dniepr znóiu splainnp
Jak wiadomo, utrudnieniem w spław 

ności Dniepru były do niedawna słyn­
ne „porohy Dnieprowe", skały zamy­
kające na znacznej długości bieg tej 
rzeki poniżej Kijowa. Dla ominięcia 
tej przeszkody po rewolucji 1917 r. 
zbudowano w tym miejscu kanał o 
trzech piętrach śluz, długości ©k. Barki ładowne w śluzach kanału 

Dnieprowego.

ZADANIE KRZYŻYKOWE Nr 6
tak. 71. Przeciwieństwo jawy. 72. Ina­
czej pieśń- ,

PiMiowo: 2. Zaimek. 4. Tytuł arab­
ski. 6, Rodzaj gliny. 7. Owoc południo­
wy. 8. „gdzie" po łacinie. 9. Przysłó­
wek- 10, Machina wojenna, 12. Zwie- 
rzędrapieiżne. 13. Przyrząd do łapania 
ryb. 14. Kula ziemska. 16. Czarny po 
francusku. 19 Inaczej parkan. 21. 
Pierwiastek, 22- Bożek grecki. 26.’ Zai­
mek osobisty. 27. On po niemiecku. 28. 
Karta. 30. Inaczej kwit. 32. Miasto we 
Włoszech. 33. Litera grecka- 35. Rze­
ka w Niemczech. 36. Imię dawnej d&- 
wy filmowej. 37. Liczba. 38. Bryła lo­
du. 43. Inaczej kaleczy. 45- Ptak wer

Model, czarujący... swą niekonse­
kwencją. Na upały — olbrzymie ron­
do z czarnego tiulu i koronki, pod­

pięte dwiema różami.

ZADANIE Nr. 6 
ZNACZENIE WYRAZÓW

Pozianao: 1. Legendarne zwierzę. 5. 
Masa spajająca. 7. Inaczej rebelia. 11. 
Wschodnia Granica Europy. 13. Kró­
lowa, przyjaciółka króla Salomona'. 
15. ,,Do“ po niemiecku- 17. Inaczej 
uczeń. 18. Inaczej dama. 20. Inaczej 
dźwięk—wspak. 23. Spółgłoska fone­
tycznie. 24. Opłata. 25. Narzędzia gór­
nicze. 27- Czasokres. 31. Rzeka w zach. 
Europie. 32. Gatunek ziarna. 34. Zwie­
rzę domowe. 38. Inaczej — posiada. 
39. „I" po franc. 40. Miejscowość pod 
Wenecją. 41- Cel. 42. Miara powierz­
chni. 46. Zaimek. 48. Imię męskię. 50. 
Ulica, droga. 52. Zbiorowisko drzew. 
54. Izba wyższa parlamentu. 56- Licz­
ba. 57. Rzeka w Polsce. 59, Spójnik. 
61. Ton — nuta. 62. Zaimek. 63, Bóg 
egipski- 64. Góry w Ameryce. 65. Po­
wierzchnia drzewa. 67. „Więc" po łac. 
69. Wielka sadzawka. 70. Inaczej prze-
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— CO? 3 TYSIĄCE ZA TĘ SKO­
RUPĘ? I ONI MAJĄ CZELNOŚĆ 
NAPISAĆ. ŻE TO PODAREK!

— NIE BÓJ SIĘ, TO NASZ NAJ. 
NOWSZY TOWARZYSZ, ANIOŁ 
RAKIETOWY.

— PROSZĘ PRZED UŻYCIEM 
DOBRZE WYMIESZAĆ!.

— TO CHYBA ZBYTECZNE: 
I TAK JADĘ AUTOBUSEM.

— CO PAN TU ROBI?
— WYPROWADZAM SIĘ, PANIE 

WŁADZO. TAM, GDZIE MIESZKA­
ŁEM, TOWARZYSTWO BYŁO PO­
DEJRZANE.

NIE MA TRUDNOŚCI MIESZ­
KANIOWYCH: WIOLONCZELISTA 
BUDUJE DOMEK — „WE WŁA­
SNYM ZAKRESIE",

ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. &

cSny. 47. Inaczej mnóstwo. 43. Miast© 
uniwersyteckie w Niemczech. 49, 
Przyimek. 51. Zaimek osobisty- 53. 
Wielkie zwierzę. 54. Imię biblijne. 55. 
Taniec. 57. Rzeka w Polsce, 60. Część 
nogi. 66- Rzeka w Szwajcarii. 67. Ja­
jo po niemiecku. 68. Ton — nuta.

KLitjisc A

— PROSZĘ ZACZEKAĆ. ZDAJĘ 
SIĘ, ŻE PAŃSTWO CZEGOŚ ZA­
POMNIELI!

2 kilometrów. Niemcy zniszczyli gła­
zy i kanał w czasie wojny ostatniej.

Obecnie otwarto dla komunikacji 
wodnej kanał, przez co Dniepr staje 
się spławnym w biegu długości 1500 
kilometrów. W najbliższym czasie 
otwarta ma być żegluga prze® r®. 
Prypeć — kanał -— rz. Bug do Wisły, 
co umożliwi otwarcie wielkiej drogi 
wodnej między m. Czarnym a Bałty* 
kiem.

Na zdjęciu barki ładowne przepły.
wajq.ee poprzez system śluz kanału 
dnieprowskiego. p g

Redaktor: K. MUSZAŁÓWNA


